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EDWARD VIII, KRÓL W. BRYT AN JI

Nowy, 42 letni król Anglji, Edward 
VIII, do niedawna zwany księciem Walji, 
jest ulubieńcem młodzieży całego Imper- 
jum Brytyjskiego. Był on zawsze miłośni­
kiem sportu. Jest jednym z najświetniej­
szych lotników angielskch. Podczas wojny 
światowej walczył na froncie, składając 
liczne dowody odwagi. Jest oprócz tego 
zamiłowanym podróżnikiem, zwiedził 
wszystkie bez wyjątku posiadłości Wiel­
kiej Brytanji. Koronacja nowego króla 
według zwyczajów angielskich odbywa się 
w rok po zakończeniu żałoby dworskiej 
po zmarłym królu. Po koronacji król Ed­
ward VIII jeszcze raz odwiedzi dominja 
i kolonje angielskie. W stolicy Indyj, 
w Delhi, będzie uroczyście koronowany 
jsko  cesarz indyjski. Na zdjęciu nowy mo­
narcha jest w mundurze admirała floty.

Z ABISYNJI
Dowództwo włoskie wie, że Negus 

jest dziś w Abisynji jedynym człowiekiem, 
którego energja i odwaga stanowi ręko j • 
mię, jeśli już nie zwycięstwa, to w każ­
dym razie długotrwałego oporu zarówno 
armji, jak i ludności. Pozbawienie Abi 
synji króla spowodowałoby w obecnych 
warunkach załamanie się obrony naro­
dowej i położyłoby kres niepodległości.

Lotnicy włoscy mają rozkaz wyśledze­
nia i zbombardowania miejsca pobytu ce­
sarza. Ludność stolicy niepokoi się o lo­
sy króla królów, o którym wiadomo tylko, 
że przebywa w górach, w pobliżu najważ 
niejszego frontu północnego. Tam Abi- 
syńczycy bronią się z niesłychanem boha­
terstwem. Na froncie południowym Wło­
si umacniają się na zdobytych pozycjach.

NOWE PODATKI NA WOJNĘ
Rząd włoski wprowadził kilka no­

wych podatków i opłat celnych na cele 
wojny. Podwyższono opłaty za gaz i elek­
tryczność. Podniesiono podatek od węgla 
do 10 lirów od tonny.

Rząd włoski wysyła dalsze 50.000 ro­
botników do prac w Abisynji.

BY UNIKNĄĆ POWODZI
Klęska powodzi w 1934 r. kosztowała 

Polskę około 100.000.000 zł. Kosztorys 
całkowitego zabezpieczenia kraju od po­
wodzi wyniósł około 73.000.000 zł., a ter­
min ukończenia robót przypadłby na li­
stopad 1938 r. Na koszta robót wodnych 
w tym roku Rząd żąda od Sejmu
2.320.000 zł. Z pożyczki inwestycyjnej 
z ub. r. pójdzie na ten cel 12.500.000 zł. 
i z Funduszu Pracy 9 .3 7 0 .0 0 0  zł, Razem
24.190.000 złotych.

P O S I E D Z E N I E  R A D Y  F A M I L I J N E J
Dnia 16 stycznia r. b. odbyło się na 

Zamku Królewskim w Warszawie pierw­
sze posiedzenie rady familijnej w sprawie 
opieki nad małoletniemi córkami ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Do rady familijnej należą: pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, pani A. Piłsud­

ska, gen. Ruppert, prezes sądu grodzkie­
go W. Jeruzalski (przewodniczący rady 
z urzędu), pan Kazimierz Piłsudski, gen. 
W. Krzemieński, gen. K. Sosnkowski, 
płk. W. Sławek, gen. Rydz-Śmigły i pan 
Jan Piłsudski, który spowodu choroby nie 
był na posiedzeniu.

Z SEJMU
Pan Minister W. R. i O. P. prof. dr. 

Wojciech Świętosławski w przemówieniu 
na posiedzeniu Komisji Budżetowej Sej­
mu, rozpatrującej budżet oświaty, wyra­
ził swoją t oskę o szkołę powszechną. Zda­
jąc sobie sprawę z jej wielkich potrzeb 
i ciężkiego położenia. Pan Minister prosił 
o powiększenie wydatków na oświatę o su­
mę blisko 8 miljonów zł. Za nie otworzy 
się parę tysięcy nowych klas szkolnych. 
Posłowie, zabierający głos, mówili, że 
obecnie całe społeczeństwo polskie rozu­
mie wielkie znaczenie szkoły powszechnej 
w państwie i dobrze wie, że mimo kryzy­
su —  trzeba na szkoły przeznaczyć więcej 
pieniędzy.

Do uświadomienia społeczeństwa w tej 
sprawie niemało przyczynił się wielki 
Zjazd Oświatowy, zwołany w stolicy dn. 8 
stycznia b. r. przez Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, który wobec katastrofy, 
grożącej szkole powszechnej, rozpoczął 
energiczną akcję społeczną pod hasłem 
przyjścia szkole powszechnej na ratunek. 

ZATRUDNIENIE 
11.600 BEZROBOTNYCH

W ub r, przy robotach miejskich 
w stolicy zatrudniono przy pracach w wo­
dociągach i kanalizacji 3.000 robotników 
z pośród bezrobotnych ; przy robotach 
drogowych zatrudniano do 3.900 osób 
dziennie; przy konserwacji bruków pra­
cowało stale 600 ludzi. Firmy asfaltowe 
zatrudniały 300 pracowników.

Spowodu budowy kilku szkół, Mu­
zeum Narodowego, szpitala i t. d. —  la­
tem brakło w Warszawie wykwalifikowa­
nych murarzy. Przy powyższych pracach 
zatrudniono 2.000 murarzy.

Przy budowie linij tramwajowych, 
układaniu rur gazowych, przy robotach 
parkowych i t. p. zatrudniono 1500 lu­
dzi. Wobec olbrzymiego rozrostu War­
szawy praca w tych rozmiarach musi trwać 
jeszcze przez dziesiątki lat.

ŻEGLUGA POLSKA
M /S „Piłsudski” , odchodząc 25.1 b r. 

do Ameryki, zabrał 259 pasażerów, 2000 
tonn ładunku (drzewo, jęczmień, konser­
wy, nasiona) i 274 worki poczty. Wszyst­
ko to pochodzi z różnych państw Europy, 
a przeznaczone jest do różnych krajów 
Ameryki Półn.

S /S  „Polonia”  26 stycznia r. bież., 
w Jaffie wyokrętował 485 pasażerów, 
w tern 385 emigrantów, udających się na 
stały pobyt do Palestyny.

W stoczni duńskiej wykańcza się prze­
budowę S /S  „Pułaski” . Wyruszy on 
w końcu lutego do Ameryki Połudn.

M /S „Batory”  wyruszy w pierwszą 
podróż Gdynia — Ameryka w kwietniu.

Według umowy międzynarodowej 
m /s znaczy statek motorowy, a s/s  —  
parowy. Są to skróty słów angielskich.

WILCZYCA I JAGNIĘ
Kiedy wilczycy Normie za­

brali ludzie szczenięta, długo, 
żałośnie wyła, choć pieskom nie 
działa się żadna krzywda. Poje­
chały do miasta w koszyku i bę­
dą piły mleko z butelki. A  po­
tem Norma przybrała sobie ta­
ką dziwną córeczkę.

Jagniątko też jest bez wła­
snej mamy i bardzo lubi ciepłe 
mleczko wilczycy Normy. Do­
bra ta przybrana mama. Liże 
jagniątko szorstkim, czerwonym 
językiem. Przytula we śnie.

GDZIE ZIMA?
Od kilku dni ściekają po 

szybie kropelki deszczu. Cza­
sem błyśnie słońce, przejrzy się 
w kałużach na drodze i znów 
się schowa za chmury.

A na gwoździu wiszą bez­
czynnie takie śliczne, nowiutkie 
łyżwy. Wiszą już od gwiazdki. 
Ledwie nauczył się Jacek stawać 
na nich na lodzie. A  teraz na 
powierzchni stawu marszczy się 
bura woda.

Zaraz i mała Hania zaczyna 
wykrzywiać się do płaczu. Bo 
i jej nowe saneczki próżnują 
w sionce.

— Poczekajcie jeszcze tro­
chę cierpliwie — pociesza ma­
ma. — Pomyślcie, ilu to ludzi 
cieszy się z tej łagodnej zimy. 
Ci wszyscy, co nie mają ani 
ciepłych ubrań, ani węgla. To 
ważniejsze od ślizgawki i sanek.

ZOSIA - CZYŚCIOSZEK
Zosia się nie boi wody, na­

wet najzimniejszej. A zęby czv

ści co rano i co wieczór. 1 oteż 
ma takie mocne i bielutkie.

— Czystość to zdrowie — 
mówi poważnie Zosia swoim 
lalkom. — Chodźcie się, moje 
panny, kąpać.

FOTOGRAFJE NASZYCH CZYTELNIKÓW

Jasełka w 2 ki. szkole Im, J, Kochanowskiego w Czarnolesiu.
Gwiazdka dla ubogich dzieci w szkole w Cieszynie

Opłatek harcerski w sikole

Szopka klasy IV szkoły w Czerwonce-LiwskiejChoinka Koła Młodzieży P. C. K. w Garbałce koło Rado

Z przedstawienia Chanuki (gwiazdki) w Tomaszowie Lub Teatrzyk kukiełek szkoły Nr. 2 w Częstochowie Jasełka w szkole w Wodzisławiu

Z przedstawienia szkolnego w Mikaszewiczach

— Apsik! Apsik!— zaraz ki­
cha pluszowy miś, żeby się wy­
kręcić od kąpieli. Boi się o swe 
trociny i mruczącą maszynkę 
w brzuszku. A jeśli ochrypnie 
po tej wodzie?

Żal byłoby tak pięknego, 
mruczącego głosu. Zato murzy­
nek Bambo, cały z lśniącego ce­
luloidu, nie może się doczekać 
kąpieli. Bo Bambo to najlepszy 
pływak. Nawet w wannie peł­
nej wody nigdy nie pójdzie na 
dno. Urządzają zawody pły­
wackie z gumowym, piszczą­
cym pieskiem.

— Raz, dwa, trzy! — woła 
Zosia. — No, kto pierwszy do­
płynie do brzegu miski?

Plusk... plusk... Ale piesek 
opił się wody, murzynek wpadł 
na lalkę, siedzącą na środku 
miski. Pierwsza do mety przy­
była mała, czarna piłeczka.

P R Z Y G О
Znacie już wszyscy Joasię. 

Tę ze sklepu z zabawkami, 
prawda? A kto nie zna,, to niech 
sobie obejrzy poprzednie nume­
ry Gazetki. Zaraz tam zobaczy 
taką piękną panienkę z zamy- 
kanemi oczami.

Stała sobie ta Joasia w tektu 
rowem pudełku i przyglądała 
się przechodzącym przez sklej 
ludziom.

— Mamo, mamo, kup m 
koniecznie tego konia na biegu 
nach! — naprzykrzał się mamie 
jakiś chłopiec.

— Babciu, babciu, kup mi 
ten sklep dla lalek — prosiła 
babcię dziewczynka. Tylko jed 
na pani była bez chłopca i bez 
dziewczynki. Oglądała lalki.

— Pewnie to będzie niespo­
dzianka dla córeczki, jeśli jej nie 
przyprowadziła ze sobą — my-

D Y  L A L K I
śłała Joasia. — A gdyby mnie 
tak kupiła? Musi być ciekawie 
między ludźmi. Można się do­
wiedzieć wielu nowych rzeczy.

Naraz ta pani przystanęła 
przed pudełkiem Joasi i zaczęła 
się jej przyglądać. Potem roz 
mawiały ze sklepową. Sklepo­
wa zdjęła Joasię ż półki i zam­
knęła wieczkiem pudełko. Zro­
biło się zupełnie ciemno, a po­
tem nawet duszno.

Leży Joasia w ciemnem pu 
dełku i coraz bardziej kręci sie 
jej w główce. A  pudełko na 
sznurku dyndu... dyndu...

— Kiedy się skończy ta 
dziwna podróż? — myśli Joasia 
i nawet oczu nie może otwo­
rzyć. — Nie zdążyłam się pożeg­
nać ani z Jackiem, ani z małp­
kami. Ale może się jeszcze kie­
dy spotkamy? (d. c. n.)

UPRZEJMY KUCYK
Jaś jeździ z mamą wózecz- 

kiem na spacer. Jadą sobie ale­
jami. Tyle tam zawsze dzieci 
i gwaru. Na rogu stoi taki pan 
z pękiem balonów na długim 
kiju. Dalej jest drewniana strzel­
nica.

A koło tej strzelnicy chodzi 
biały kucyk z siodełkiem i po 
ważnie kiwa głową. Ten kucyk 
przewozi dzieci za niewielką 
opłatą. Jeżdżą wtedy, jak na 
prawdziwym, dużym koniu. Ku­
cyk bardzo lubi swoich pasaże­
rów. Często mu przynoszą ka­
wałki słodkiego cukru. Czasem 
nawet słodką, chrupiącą mar­
chewkę. Kiedy Jaś zobaczy ku­
cyka, zaraz klaszcze z rado­
ści w rączki. Podjechała ma­
ma z Jasiem bliżej. A wtedy 
Jasio wyciągnął rączkę. Może 
kucyk myślał, że Jasio częstuje

PROŚBY O KORESPONDENCJĘ
Dzieci klasy IVa szkoły powsz. Nr. 20 

w Częstochowie, ul. Łukasińskiego 4, pra­
gną zaprzyjaźnić się z dziećmi klasy IV 
jakiej innej szkoły.

Klasy IV i V szkoły powsz. w Beńko- 
wej Wiszni, poczta Rudki koło" Lwowa, 
pragną korespondować z takiemiż klasa­
mi ze Śląska, Poznania, Gdyni i Lwowa.

Dzieci klasy V szkoły powsz. w Łu- 
kowcu Wiśniowskim, poczta Nowosielce 
koło Żurawna, powiatu rohatyńskiego -— 
pragną korespondować z dziećmi z Wi- 
leńszczyzny, Pomorza, Śląska, Mazowsza.

Dzieci kl. VI szkoły powsz. w Osieku 
Wielkim, poczta Koło, skr. 42, pragną 
korespondować z dziećmi kl. VI szkoły 
powszechnej w Warszawie.

W związku z zamierzoną wycieczką do 
Krakowa, klasa VII szkoły powsz. w Łu­
kowej koło Biłgoraja, chce korespondować 
z koleżankami i kolegami klasy VII-ej 
z którejś ze szkół w Krakowie.

Dzieci klasy V szkoły powsz. w Żuli- 
nie, poczta Rejowiec Lubelski 2, pragną 
korespondować z dziećmi z Gdyni.

Dzieci klasy VI szkoły im. St. Konar­
skiego w Białymstoku, szosa Żółkiewskie­
go Nr. 10, pragną korespondować z klasą 
VI szkoły żeńskiej w Krakowie.

Koło szkolne L. M. K. w Beździeżu, 
powiat Drohiczyn Poleski, pragnie korć 
spondować z dziećmi którejkolwiek szko­
ły powiatu morskiego.

Dzieci klasy V szkoły powsz. w Mo­
szczenicy koło Gorlic, chcą korespondo­
wać z dziećmi klasy V szkoły powsz. z Po­
lesia i z Pomorza.

Dzieci klasy VI szkoły powszechnej 
vf Kluczowie Wielkim, p. Kołomyja, wo j 
stanisławowskie, pragną korespondować 
z dziećmi znad polskiego morza.

Klasy V i VI 3-klasowej szkoły powsz. 
w Wytycznie, poczta Urszulin, pow. wło- 
dawski, pragną korespondować z dziećmi 
zachodnich dzielnic Polski.

Klasa VI publicznej szkoły powszech­
nej w Gródku, poczta Baranów nad Wie­
przem, powiatu puławskiego, pragnie na­
wiązać korespondencję z dziećmi klasy 
VI-ej jakiejkolwiek szkoły na Polesiu.

Dzieci klasy VI szkoły powsz. w Ra­
cocie pow. kościańskiego, pragną kore­
spondować z dziećmi klasy VI szkoły po­
wszechnej w górach.

Dzieci klasy V-b szkoły im. Koperni 
ka w Tarnowie, pragną nawiązać kore­
spondencję z dziećmi V-ej kl. szkoły po­
wszechnej w Wilnie.

Klasa VII szkoły powsz. w Mościskach 
(koło Warszawy), poczta Łomianki, pra­
gnie nawiązać korespondencję z klasą VII 
szkoły powszechnej w Gdyni.

Klasa lila  szkoły Nr. 10 w Tomaszo­
wie Mazowieckim, pragnie korespondować 
z klasą III szkoły w Gdyni.

go cukrem? Przybliżył pysk 
i dmuchnął. Jasio go pogłaskał. 
, Więc właściciel konika mó­
wi:

Z TEATRU DZIECIĘCEGO
Teatr Dziecięcy szkoły powszechnej 

Nr. 2 w Przedborzu, woj. kieleckie, wy­
stawił w miesiącu styczniu 1936 r. baśń 
kolędową Ewy Szelburg „Najszczęśliwsza 
z sióstr” .

Koło Młodzieży P. C. K . w Wyrzysku, 
które liczy 150 członków, urządziło przed­
stawienie p. t. „Powrót Taty” . Czysty 
zysk przeznaczono na dożywianie bied­
nych dzieci szkolnych.

NA WYCIECZKĘ
Dzieci szkoły powsz. w Orzechowie, 

pow. Przemyśl, pieniądze, zebrane za b i­
lety wstępu na przedstawienia, składają 
na książeczkę P. K . O. na koszta dalszej 
wycieczki koleją. Jeszcze nigdy koleją nie 
jechały.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU
Dnia 19 stycznia r. b. we Włocławku 

w sali kina Corso odbyło się uroczyste po­
święcenie sztandaru szkolnego. Zebrali 
się liczni goście i młodzież szkoły im. 
Berka Joselewieża. W czasie uroczystości 
orkiestra 14 pułku piechoty odegrała 
hymn państwowy.

CHOINKA DZIATWY SZKOLNEJ
W dniu 6 stycznia b. r. w sali szkolnej 

w Kaniem, gm. Pawłów, pow. Chełm Lub. 
odbyła się choinka, urządzona staraniem 
Komitetu Rodzicielskiego. W zabawie 
tej wzięło udział 150 dzieci.

O W Y K O P A L I S K A
O 12 km na zachód od Jędrzejowa 

leży wioska Nagłowice, miejsce urodzenia 
Mikołaja Reja, pierwszego polskiego poe­
ty. Dzieci nagłowickie wiedzą, gdzie jest 
Rejowiec, gdzie są dęby,, zasadzone ręką 
poety, gdzie i jakie jeziorko kryje wielki 
las. Wiedzą też o zaklętym skarbie pod 
olbrzymim głazem w Wypalankach, gdzie 
uczniowie z nauczycielem w czerwcu ub. r. 
wykopali popielnice (urny) przy rozko­
pywaniu grobowca starosłowiańskiego.

W urnach były kości, zmieszane z zie­
mią i popiołem. Cały grobowiec był na 
czystym, białym piasku. Wiele wieków

ZGON PRZYJACIELA DZIECI

Kipling urodził się w Indjach przed 
70 laty. Tam chłopiec poznał i pokochał 
tajniki dzikiej puszczy —  dżungli. Potem 
w przepięknych opowieściach odkrył 
przed światem dzieje tej społeczności 
zwierzęcej, co to na łowy chadza nocą.

Prochy sławnego na cały świat auto­
ra, laureata nagrody Nobla, którego dzie­
ła tłumaczy się na wszystkie języki świa­
ta, naród angielski złożył w „zakątku poe­
tów”  westminsterskiej katedry. Zmarły 
król był przyjacielem Kiplinga.

C H  Z N A G Ł O W I C
przykryło go grubą warstwą ziemi, na któ­
rej wiele pokoleń lasów już urosło.

Z Wypalanek pochodzi również małe 
naczynie, które mogło służyć praojcom, 
naszym jako świecznik albo czarka, w któ­
rej przynoszono na groby miód na oh jatę 
dla zmarłych.

Z którego wieku pochodzą owe wyko­
paliska —  tego narazie nie wiemy. Do­
wiemy się o tern od archeologów, którzy 
z kształtu popielnic, z ich ozdób i innych 
szczegółów, które trzeba umiejętnie zba­
dać na wykopaliskach —  określają do­
kładny lub przybliżony wiek wykopalisk.

— Siwek, a podajno chłop­
czykowi kopytko!

Co to było radości, kiedy ku­
cyk podniósł do Jasia nogę! Ta­
ki mądry ten kucyk.

WRÓBLI SEJM
Wicek idzie ze szkoły. Prze­

skakuje na drodze lśniące ka­
łuże i wywija teczką. A  ta tecz­
ka zabłocona, ucho naderwane. 
Naraz na wierzbie powstał wiel­
ki świergot:

— Ćwir, ćwir... idzie Wicek!
— Spytajmy jego! On na- 

pewno wie. Ćwierk... ćwierk!..
Wicek zadarł głowę i czeka

0 co to go wróble chcą pytać.
— Daleko jeszcze do wio­

sny? — pyta najstarszy wróbel.
— Oj, daleko, daleko.
— Ćwir, ćwir... A  ja już my 

ślałem, że niedługo.
— A czemu to po mnie po­

znajesz wiosnę? — pyta Wicek.
A wtedy wróble świergocą:
— A  bo czas ci na wiosenne 

porządki. Takiś zamorusany
1 teczka oberwana. Ćwierk... 
ćwir... ćwierk!

 ̂ MAŁY INŻYNIER
Tatuś Stasia jest inżynierem. 

Buduje piękne, wysokie domy.
Naraz zadzwonił telefon. T a­

tuś odszedł i z kimś rozmawia.
— Oj, szkoda czasu — po­

wiedział Stasio. — Zastąpię tatu 
sia. Tu będzie komin, a tu go­
łębnik. Ojej, byłbym zupełnie

zapomniał o balkonie. Gdzieby 
stały kwiatki w moim domku?
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